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JM na tóm M o Jjiirti.
Do w ładzy w  Polsce dąży dzisiaj narodowa 

demokracya. Chcecie, Panowie, ja kby  w yn ika ło  
z oświadczeń p. Grabskiego, rządzili TO asyście 
lewicy, przeciw które jednocześn e najcięższe 
wytaczacie zarzuty, które; .nienawidzicie, k órą 
w  oczach świata codziennie w  pismach swych 
staracie się skom prom itować jako  wrogów Po ski.

Ale św iat po wstrząśnieniach wojennych idzie 
■ową drogą.

Państwo, które  w tym  świecie zechce ug run ­
tować swoją pozycyę, m usi liczyć się z duchem 
czasu. O lbrzym ie przeobrażeń a społeczne staną 
się w yn ik iem  czteroletniej wojny. Jakież re for­
m y niesie narodowa demokracya? Na ja k im  
program ie społecznym chce budować przyszłość ? 
Czyż Wasz, Panowie, obóz budzi zaufanie robo­
tn ik a  i  chłopa, czy stoją za W am i masy ludowe?

Czy Wasz szowinizm, Panowie, da się pogo­
dzić z hasłam i spraw iedliwości społecznej i  na­
rodowej, z zasadami, k tó rem i się rządzi demo­
kracya w państwach koal cyjnych, z hum ani- 
ta rnem i ideami W i sona ?

Na czem pragniecie oprzeć władzę, ku  której 
wyciągacie ręce ?

Coście, Panowie, uczyn ili w  Polsce d la  Pol­
ski, przez cztery lata w o jny ? N ieprawdą jest 
nawet, że Wasza postawa m ia ła  zjednywać 
nam względy koa licy i Po ogłoszeniu ak tu  5. l i ­
stopada wypowiedzieliście się, Panonie, nie za 
koalicyą, lecz za neutralnością w  stosunku do 
walczących powag. I  rzei zywiście, wobec mia­
żdżącej kraj nasz potęgi niemieckie! zachowa­
liście się neutralnie. Gdy Bestler siedzisł w Bel­
wederze, godziliście s ę z tym  faktem  i nie U- 
rządzaliście zamachów stanu. Nie stworzyliście 
obrony narodowej przeciw Prusakom, nie wy 
szliście na ulice, gdy trzeba by łg  ich r  zbrajać, 
nie strzelaliście do przedstawicieli władzy nie­
mieckiej L o ja ln i w  stosunku do w iadz rosyj­
skich, spokojnie znosiliście szykany i gw a łty  
niemieckie. .

Lecz oto Niemcy wyszli. K ra j odetchnął. I 
nagle prysło Wasze um iarkow anie, opuścił Was 
spokój. Rozpoczęliście walkę...

Całe społeczeństwo wstrząśnięte zostało za­
machem stanu.

Ktoż to  stanął na czele owego zamachu ? W e­
d ług wiadomości gazet, ksiąźe-manekin Eusta­
chy Sapieha, w ie rny brygadyer Besselera Janu- 
szajtis, w ie rny poddany M iko ła ja  Gorczyński, 
wreszcie k ilk a  osób, o k tó rych  nigdy nie s ły­
szało społeczeństwo. Ci ludzie chcie li rządzić 
Polską. A  rządy swoje postanow ili rozpocząć 
od w a lk i bratobójczej, od m ordów, k tó rych  żoł­
nierz po lski m ia ł się dopuś ić  nażołnierzu poLk im .

O pinia publiczna czyni Was, Panowie naro­
dow i dem okraci, insp ira toram i nieudanego za­
machu. W id z i w  n im  Wasze dążenie do władzy. 
A  wasza przeszłość, Wasza, Panowie, walka 
bezwzględna z obozem lew icy niepodległościo­
wej wzmaga podejrzenia.

C /y  potępiliście zamach, a tem samem czy 
potępiliście swoją działalność, wytwarzającą 
atmosferę, w k tó re j zrodzić się m ogło natchnie­
nie do niecnego zamachu?

Jasnej stanowczej odpowiedzi domaga się ód 
Was, Panowie, najwyższy interes narodu.

Czerroany Kraków!
W  M o f ie  mfbrani do Sijm ii tom.:

Ignacy Daszyński j Z. llemensiEmicz 
Dr. Emil Bobrowski! Leon IDisiifek

Cieszyn zajęty.
Kraków, 27. stycznia. B iuro prasowe P. K. L. j w ie lk iem i masami. Rada Narodowa śląska oce- 

o łasza: W  ciągu dnia wczorajszego (26. bm) n ia  położenie jako  bardzo poważne, 
wojska czeskie zajęły Zebrzydowice i Próchnę. Cieszyn został zajęty przez Czechów.
Czesi maszerują także od F rydku  i  Jab łonkow a '

w 61 pilił
Kraków, 28. stycznia. (Tel. w ł.). Z kó ł urzę­

dowych donoszą:
Cieszyn napowrót w rękach polskich.

Czerwony Kraków.
Kraków. 28. stycznia. (Tel. w ł.) Pomimo 

szalonych w y iłkó w  połączonych stronnictw  
„narodow ych", które, zawarłszy sojusz, posta­
w iły  wspólną listę b lokow ą „N r. 5 “ ; pomimo, 
źe aparat wyborczy tej fis ty  b y ł w ręku tak  
doświadczonego „m istrza wyborczego", ja k im  
bezsprzecznie jest obecny prezydent Krakowa, 
Jan Kanty Federowiez; pom im o niesłychanej 
agitacyi księży, którzy do wyborów  pchnęli 
masy kobiet, idących na pasku k le ryka lizm u ; 
pom im o ujadań prasy brukowej na kandyda­
tów  socyalistycznych — lista soeyalistyczna 
„|\)r. 1“ odniosła zwycięstwo. Otrzymawszy 
w Krakowie-mieście mniejszość, w  przyna­
leżnych doń gm inach i  okolicznych powiatach 
zyskała tak o lbrzym ią ilość głosów, że znalazła 
się, co do ilości głosów, na pie-wszem miejscu.

P. P. S zdobyła tu Krakowie i powie­
cie 4 mandaty.

„B lo k  narodow y" (Lista Nr. 5“ ) 3 mandaty, 
syoniści 1 mandat

*

W Krakowie zatem wybrani z P. *P. S. to­
warzysze :

Ignacy Daszyński,
dr. Emil Bobrowski,
Zygmunt Klemensiewicz i
heon Ddisiołek.

Kandydatury endeckie.
Dowiaduję się dalej, że kandydat endecyi, 

profesor Stroński, pad ł przy wyborach w  za­
chodni -j Galicyi, Grabski zaś został wybrany 
dwukrotnie.

Wpili m i*  u lg i W in p i
W okręgu krakowskim Usta socyaistyczna zdo­
była dotychczas taką samą ilość głosów, co lista 
blokowa (złączonych wszystkich stronnictw bur- 

źuazyjnych).
Powiat podgórski (częściowe w y n ik i) : soeya" 

liśej 6200, Nr. 5 —  3000. Brak cy fr z 8 gm in- 
Powiat wielicki (częściowe w y n ik i) : soeya. 

liści 4885, lista Nr. 5 — 1264.
Powiat krakowski (częściowe w y n ik i) : socya- 

liści 3870, lista Nr. 5 — 1224, W ó jc ik  1382.
•  Okręg Nr. 37 (Chrzanów, Oświęcim i Biała).

W  21 gminach pow. chrzanowskiego padło 
na listę soeyalistyczną 7078, b loku  burżuazyj- 
nego 1777,

Okręg Nr. 39 (Nowy Targ, Limanowa, Myślenice, 
Dobczyce).

W  6 gminach padło na listę soeyalistyczną 
632 głosów. W  mieście Myślenicach padło na 
listę soeyalistyczną 284, narodowo-demokraty- 
czną 256, żydowską 242, k le ryka lną  95.
Okręg Nr. 42 (Tarnów, Brzesko, Bochnia, Dąbro­

wa i Pilzno).
W  11 gminach pow. bocheńskiego padło na



Str. a * „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 3#

listę socjalistyczną 2100 głosów: i  tak  W K ła ju 
547 (ludowcy 120), w Targowisku 288 (ludow ­
cy 101), w Podłęźu 169 — (ludowcy 83) :N %
yąfflgSaBSiV?yir<W... — .Tin. ntrwit - K. - ««*,
| |  Okręg Nr. 46g(Przemyśl, Brzozów, Bircza)J|j

W  mieście Przemyślu padło na listę socya- 
listyczną 8389, na k le ryka lną  4471, na piastową 
89, reszta głosów rozstrzelona.

Wybory w Warszawie.
Kraków. 28. stycznia. (Tel. w łp  W  kołach 

narodo-demokratycznych głoszą, że w Warsza- 
. wie zwyciężyła lis ia  „narodowych stronnictw * 
(endecka), której dostało się 10 mandaiów. 

Socyaliści zdobyć mieli 3 mandaty.
Lista żydowska uzyskała 3 mandaty.
Wiadomościom tym  brak potwierdzeń a.

Wiadomość urzędowa.
Warsza va. 28 stycznia, noc. (Pat.). Nadzwy­

czajne wydanie „K uryera  warszawskiego*' dono 
s i : O godz. 4 popoł. g ówna komisya wyborcza 
stw ierdziła następujący w yn ik: Na 287. 46 glo 
sów otrzym ała lista narodowo demokratyczna 
157.044 głosów, bista PPS. nr. 2 głosów 42971, 
na lis ty  żydowskie padło 74779 głosów, reszta 
głosów pa iła  na listę nr. 9 narodowych stron­
n ic tw  demokratycznych. W ybran i posłam i: 
Inacy Paderewski, prezes m in is trów , Roman 
Dmowski, dr. Gabryela Balicka, Ludw ik  Gdyk, 
Jan Rudnicki, Stanisław • Brun, dr. Edward 
Dubanowicz, prof.. un iw ersyt-tu  lwowskiego, 
Aleksander Rossel, W ładysław  Jabłonowski, 
Stefan Rottermund. O ileby p. L)mowrski, bę­
dąc w Paryżu, mandatu poselskiego przyjąć nie 

/mógł, w  miejsce jego \xejdzie jako  jego zastępcy 
ks. Zygm unt Kaczyński.

Na listę P. P. S. Wybrani:
Norbert Barlicki, nauczyciel, Feliks Perl, 

redaktor „R obo tn ika ", Rajmuad jaworowski, 
inżyn ier chemik.

iii
Do pierwszego Sejmu polskiego wybrano 

w Krakow ie — obok tow. : Daszyńskiego, Bo­
browskiego i Klemensiewicza — tow. Leona 
Misiołka.

Ogarnia nas radość, że jeden z założycieli 
P. P. S. D., jeden z najstarszych je j członków, 
z najżarliwszych wyznawców, niestrudzony bo­
jo w n ik  w walce o wyzwolenie polskiej klasy

pracującej, otrzym ał zaszczytny m andat uczest­
niczenia w pracach Konstytuanty warszawskiej.

Tow. Misiołek — to żywa, „chodząca k rom ­
ka " naszej party i. To pa rty i tej n ie ty iko zało­
życiel, ag ita tor i wódz, ale też chluba. Z dumą 
spoglądamy nań, wskazując, źe tow. Misiołek 
b y ł i  jest robotnikiem , że swoje nieprzeciętne 
wykształcenie i o lbrzym ią wiedzę zawdzięcza 
samemu sobie, Z dumą i chlubą patrzym y n-a 
tow. M isiołka, na jego pracowitość, skromność, 
na/ czysty, ja k  łzą, i  praw y charakter, ną jego 
zapał i  w iarę w  zwycięstwo id  i, które go czy­
nią — m im o srebrnych włosów — zawsze m ło ­
dym i  niestrudzonym.

Tow. M isiołek jest obecnie także prezesem j 
slow. drukarzy „Ognisko" w Krakowie, W  ro ku j 
ubiegłym  odby ł się 25-jubileusz pracy społe- j 
cznej tdw. Misiołka.

Znakom ity mówca, dzielny człowiek, nieu­
gięty i  n iezłom ny w walce o prawa ludu, bę- 
dz e św ietnym  rzecznikiem warstw  pracujących 
w Sejm ie'warszawskim. Toież, składając mu 
seideczne wyrazy radości, życzymy, aby długo 
piastował ów zaszczytny m andat dla dobra L u ­
du i Republiki 'Polskiej. t. k.

Stesiowicza; P. p. S. później onaczy swego 
reprezentanta.

Referaty rozdzielono w następujący sposób: 
adm inistrrrcya Lasocki, zast. Skarbek, roboty 
publ. Kędzior, zasi. Gtaźewski, skarb Stscg- 
kowski, zast. P róchnicki, oświata Dubanowicz,, 
zast. v ;cat, zdrow ie dr. Mikołajski, zast. vacat, 
opieka spoi. Obirek, zast. Storczyk, drogi fiau- 
sner, zast, B ryl, loczta  Laskownicki, zas 
Szczyrek, ro ln ic tw o  Bardel, zast. Matakiewicz, 
aprowizacya Kucharski, zast. Grzędzielski/koiej 
Starzewski, zast. vacar, sprawiedliwość Plaś, 
zast. Zachara, górnictwo Diamand, zast. vacat, 
przemysł Zieleniewski, zast. vacat, ku ltu ra  
i sztuka Tetmajer.

Uchwalono regulam in, powołać reprezentan­
ta  Spiżu i Orawy, poczem odroczono posiedze­
nie na dziś o godz 10 przedpoł.

Si P. L L I l i i
We w torek rano, przyjechali członkowie P. 

K. L  do Lwow a celem wzięcia udział u wr obra­
dach nad ostateczncm ukonstytuowaniem się 
Kom isyi Rządzącej, dla obszaru Galicyi.

Z  członków P. K. L . baw ią we Lw ow ie : 
z prezydyum P. K. L  pp. T e r t ił (poi. str. dem.) 
i W  tos (lud.) oraz z pa rty i ludowców pp. Kę­
dzior, h r. Laoscki, Grzędzielski; B ry l, M aśhnka. 
z pa rty i naród.-demokratycznej pp. Schmidt, 
Kucharski, Tabaczyński, Suizycki, z konserwa­
tystów : Jerzy hr. Baworowąki.

Wspólne obrady P. K. L. i T. Iv R. rozpo­
częły się o godz. o popołudniu.

*  łiiioi Dero.
Zapowiadane od dłuższego czasu ukonsty­

tuowanie się Kom isyi Rządzącej Galicyi, Śląska 
i  Spiżu nastąpiło wczoraj wieczorem. P rzyby li 
delegaci P. K. L. z Krakowa i odby li wspólne 
posiedzenie z T. K. R. w nam iestnictw ie pod 
przewodnictwem p. Stesiowicza. Na komisarza 
generalnego uchwalono zaproponować p. Gałe­
ckiego, na jego zastępców pp. Witosa, Skarbka,

Komunikat sztabu generalnego:
z dnia 28. stycznia 1919.
L itw a —Białoruś. W ojska bolszewickie zajęły 

Koszedary, 40 k im . na wschód od Kowna i  O- 
rany. Posuwają s ę" w  k ie runku  od L  dy na 
Zeljany. Od strony S onina doszły do rzeki 
Zeljanki.

Wołyń W łodzim ierz W o łyńsk i został pono­
wnie zaatakowany przez wojska ukraińskie. 
N ieprzyjaciel p n iós ł w ie lk ie  stru ty i wycofał 
się w  popłochu.

Galicya wschodnia Grupa Gen. Ronrera : 
Oddziały nasze w yp a rły  nieprzyjaciela z Kor- 
czowa na wschód od Bełżca.

Grupa gen. Rozwadowskiego-. Drobne utarcz­
k i pa tro li. Słaba działalność a rty le ry i.

Ślą k Cieszyński. Dnia 27 bm. popołudniu 
w kroczy li Czesi do Cieszyna, opuszcznego po­
przednio przez nas. Na nowej naszej l in i i  spo­
kój. Szef sztabu Szeptycki.

General itozroadsssai
ib K łam anie.

Warszawa, 28. stycznia (Pat.) P rzybył tu  
gen. Rozwadowski.

K A L E N D A R Z Y K !
3KTJ!L K O K .  1 9 1 9

do nabycia w,drukarni „GRAFiA" lub Administraeyi 
„ JZIENNiKA LUDOWEGO" po cenie 80 hal. — Odsprze- 

dawcom rabat.

i ii] rowy.
(Poniżej podajemy przekład niektórych feljeto- 

toników, pilnie kreślonych przez cenzurę byłego 
rządu austryackiego, a obecnie, po jego up‘adku 
i u/yskaniu wolności prasy, drukowanych w „Ar- 
beiter Zeituug8. Widać z nich jak cenzura nakła­
dała kaganiec na usta, chcące głosićprawdę, i nie 
zezwalana im wypowiedzieć tego, co gnębiło du­
szę. A jednak napróżno. Rząd i cenzura zginęły 
haniebnie, a skonfiskowane felietoniki juk zaly 
się w druku... Red.)

> .„Idą  na rzeź" — pad ły gdzieś w  u licy  sło­
wa rozmawiających z sobą. Denuncyant nadsta­
w ia natychm iast uszu, n iby gotując się do skoku 
na ofiarę. T ym  razem jednak się pom y lił. Roz­
m aw ia li bowiem z sobą dwaj rzeźnicy, lecz nie 
m ó w ili o kom pan ii bojowej, ty lk o  o bydle, które 
w łaśnie szło na zabicie.

*
11 U jednego z padłych na froncie żołnierzy 
znaleziono dziennik. Na pierwszej stronie w id n ia ł 
zapisek: *

-..Nadlatuje kulą, d la  mnie, czy dla ciebie, 
towarzyszu ? D la nas obu. I  kogo wprzód tra fi, 
ten umiera. Aż pozostaną w końcu ty lk o  maszy­
nowe karabiny i karab iny i  te zawrą z sobą 
pokój, jako-źe są drzewem z jednej rodziny, że­
lazem z jednej kopa ln i i  braćm i. I  mybyśmy, 
ludzie, z ro b ili tosamo, gdybyśmy ludźm i-braćm i 
byli... Co godzina zabija Kain Abla. Lecz Bóg 
nie zapytuje Kaina : „K ą in ie ! gdzie bra t twój ?“ 
Kain bowiem, wyprostowawszy się dumnie,

odpowiedziałby: „Z ab iłem -A b la  1 Nie jestem jed­
nak m ord.rcą , lecz „bohaterem ".

I jeszcze co za „boha te r" ! —
s

— „Chodź pan" — rzekła do m nie matka 
głosem, pełnym  dum y macierzyńskiej, — „a 
pakaźę panu mego pup ilka ".

I  poproxvadziła mnie do białego łóżeczka, 
w  którem  spokojnie i  tak błogo spało młode 
pacholę, ja kb y  w  śnie rozmawiając z Bogiem. 

r — Nie wygląda-że ja k  aniołek ?
I  ch y liła  się nad łóżeczkiem, szczebiocąc 

n iby dziecko i m iękk im  czułym  głosem powta­
rzając : „T ak , ja k  aniołek*.

— Ileż la t liczy — zapytałem
— Pojutrze mieć będzie sześć miesięcy —■
Zam yśliłem  się.
— Co za cud na tury  — wyszeptałem wkońcu. 

Nagle jednak, nie zoryentowawszy,się, dodałem :
—  Po siedmnastu latach pójdzie do wojska.

-Postać kobiety, wyprostowała^się. Z piersi jej 
w yb ieg ł stanowczy okrzyk, n iby głos przysięgi :

— Nigdy !
I by ła  to  rzeczywiście uroczysta przysięga.
O wy, m a tk i l Przysięgaj ie tak wszystkie, 

a owoc waszego ciała nie pójdzie w  przeklęty 
daleki m rok.

Przechodnie zatrzym ują się nagle i  słuchają.
— Kom pania bojowa
Ciągle wyraźniejszy staje się odgłos grającej 

orkiestry wojskowej.

— Już nadchodzą —
Panie patrzą z podziwem na kapelmistrza,

0 szerokich plecach, k tó ry , ruszając las czką, 
nadaje ta k t maszerującym żołnierzom, masze­
ru jącym  wedle ry tm u  m uzyki.

— P iękni mężczyźni — rozlegają się szepty 
zachwytu.

Marsowe twarze, a na piersiach i  czapkach 
kw ia ty . Nagle jednak muzyka cichnie. Urok 
pryska. Przechodnie przestają patrzeć dalej z za­
chwytem  na kompanię bojową. Teraz nie widzą 
już w niej „p ięknych  mężczyzn". W idzą ojców
1 braci... Małżonków o; usłużonych żon i  synów, 
płaczących matek, ludzi, idących na... -  Oszczędź, 
cenzorze, czerwonego ołów ka i nie kreśl, albo­
w ie m 'ju ż  sam e'wyrazy zamierają na ustach.

W ojna — a pojedynek. W  czasie pierwszego 
idzie się na śmierć, gdyż tak  „p raw o" każe, w 
czasie drugie o, gdyż -każe poczucie honoru. 
Lecz pojedynek odbywa się praw ie zawsze bez 
k rw i, za po żuciem bow iem  honoru nie stoi kat.

*
„K u rs  na giełdzie spadł znacznie, gdyż W ilson 

zamierza w  najbliższym czasie podjąć k rok i 
pokojowe" —  notują pisma xviedeńskie.

I  wobec tego daje się jeszcze ludzkość prze­
konywać, że um iera w obronie Boga, cesarza 
i  ojczyzny.

*
Gdy przyszła wiadomość o wybuchu w o jny 

rumuńsko-austryackiej, spotkałem pewnego znaw­
cę stosunków rum uńskich.

05611467
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NAS2A ANKIETA.

l i t a n i i  zi
(Dokończenie).

Dalsze środki kontroli.
Oprócz ko n tro li nad M. lJ. aprow izacyjnym , 

nsleiy objęć kontrolą, przy pomocy rządu, ho­
telowe biura fraehtowe, . ewentualnie polec ć 
m iejskiej straży akcyzowej na dworcach kole jo­
wych i na rogatkach m ie jskich — prowadzeń e 
ewideneyi ilości zwiezionych i wyw iezionych 
t*w arów  z zapodaniem nazwisk adresata i  w y­
syłającego.

Kontrola nad kupcami.
Dalej, celem skuteczniejszego zwalczania

i tworzenie fabryk i w y tw órn i w k ra ju  program 
ten uzupełnić w inna. Społeczeństwo nasze przez 
tych k ilka  la t woj y  dość m ia ło  sposobności do 
przekonania się, że dotychczasowy sysem był 
zły i  że zmienić go należy. Dziś pora najleps a 
do pracy, gdyż tak in y ,ja k  i św iat prawie cały, 
przeżywamy okres tworzenia — a tej pory po­
m inąć nam specyalaie nie należy. Czas. gdzie 
„m yś la ły " i  „dz ia ła ły " za nas rządy centralne, 
m iną ł. Dziś sami pokazać musim y, że ku ltu ra  
Lwowa, k u ltu ra  G..licyi, nie stoi bynajm niej 
daleko za Zachodem, a b rak nam ty lko  śmia­
łości i w ia ry  w  s iły  własne.

Uwagi moje są szkicem „z grubsza" — prak­
tyczne życie może je ulepszyć i rozwinąć — a 

źe m imo. iżlichw y , zobowiązać wszystkich, prov,adząc,ch $ t r I 'Sa”  “ «• * » " ” ?• *  "w azam  drogę
koncesjonowane miejsca sprzedaży -  .  ty lko  za " aJk Pto?' u jrza łbym  na szpaltach
t  k i w inny  pozostać -  do prowadzenia w  AnK,ety nasze, g osy k rrtyczne  nad mem. nwa- 
k» i*& a ch  nazwisk f irm , czy osób. od kogo i p o « ? m i - chętme uwag, takie rozważyłbym  wspol-
. . - • i . w y im i tn ie , gdvz o dno tv lk o  dziś chodzi tak „Dzien-la k tm  cen ie  d a n v  to w a r  n a h v łv  D la  sa l\vnw a-<  . . '  ® .-_  . J - . . ” _ .

na gruzach imnieiakie i cenie dany tow ar nabyły. D la saLwowa-: • T i « • i
n ia t ,  zw. „ta jem nicy hand low e j., należy za-i n l^ w l Ludowemu- ja k  _
,e w . ić  kupców, że Wgląd W te księgi bedzie z9| sz=zach mojny stoorayć zsme nowe -  
T 1 ’  s . l „ - . , H , ra i . ! zse|e to stworzymy ty lko  my.

M . Chr.
dokonywany ty lk o  w wypadkach stwierdzenia i 
upraw n ania lichw y ż3'wnościowej prz z daną) 
firm ę  i ty lk o  przez jednostki z poza sfer k o n -i 
kurencyjnych.

26.569, na samą Łódź 18.000. W  Warszawie 
udziela się bezrobotnym zasiłku w  środkach 
żywności.

I l i a  Wś\Mi
Pisma krakowskie donoszą, że b. arcyksiąźe 

aust.yaćki, pretendent na kró la  polskiegp, Karol 
Stefan Babsburg z Żywca, subskrybował na po l­
ską pożyczkę państwową 1 milion koron. Jak 
w iadomo, Karo l Habsburg jest ojcem W asyla- 
W ilhe lm a, walczącego p > stronie Ukraińców 
przeciw Polakom. B y ły  m in is ter tBÓjcik w niósł 
na posiedzeniu rady m in is trów  Rządu Ludowe­
go pro jekt skonfiskowania dóbr arcyksięcia 
Steiana na rzecz państwa polskiego. Niewiado­
mo jednak, co się z tym  projektem stało. Nale­
żałoby go beżwz.Iędnie przeprowadzić. Tymcza­
sem Karo l Habsburg udaje patryolyzm  i  rzuca 
m d ion  koron na pożyczkę państwową.

Ubezpiecza się...

Porucznik Mac Cormick, znany Lwowow i 
ofiarodawca 2 wagonów m leka, które, przyrzekł­
szy. przyw iózł ze Szwajcaryi d naszego miasta, 
ba w ił onegdaj w Krakowie. Przybywszy tam, 
uda ł się przedewszystkiem na W awel, gdzie 
z łożył na sarkofagu Kościuszki wspaniały w ie­
niec, przepasany wstęgą, z napisem, wyrażają­
cym ho łd  Am eryki.

Z Krakowa wyjechał do Warszawy.

Jak należy karać paskarzy?
Warszawski „Dziennik Powszechny" donosi,

Piętnować paskarzy 1 \3  chwili.
Balej należy nazwiska paskarzy podawać do . CZESCY PRUSACY

wiadomości n ie ty lko  przez dzienn ik i (gdyż czę-j > *
sto „gub i ," (?) się tam  te kom unikaty), lecz Cieszyn, stolica polskiego Śląska, kolebka
również za pośrednictwem kartek na rogach polskości na kresach zachodnich —  w rękach 
u lic  — tak  ja k  to  uczyniono dawniej z w y ro - ;wroga!... Oto wiadomości, nadeszłe z Krakowa, 
kam i na bandytów  i  rabusiów. j Czesi, którzy w  niewytłum aczonym  szale za-

- r , 1 : borczym wyciągają pożądliw ie dło .ie po coraz
,DOWÓZ towarów do miasta. to nowe obszary, — w  zbrodniczy i  zdradziecki

I t r  ud ni wszy w ten sposób paskarzom „o ra - sposób najechali prastarą ziemię śląską i, stosu- 
cę“ — u ła tw ić  należy p r/ez popieranie wolnego 'ją c  metody znienawidzonego prusactwa, niszczące w  Pradze na "posiedzeniu zgromadzenia na- 
hand lu  zwózkę towarów  do miasta. Należy przy d ługole tn i dorobek k u ltu ry  polsdej. Stwierdzić i rodowego wniosły obie partye socyalistyczne 
tem dać in ic ja tyw ę  i ja k  najdalszą pomoc przy musimy, że jestto najbrutaln iejszy akt przemocy,’zgodny wniosek, mający na ceiu k a r a n i  pa- 
stworżeniu Centrali zakupu dla stowarzyszeń spowodowany dccyzyą samowolną, którą w  czyn skarży i lichw iarzy żywnościowych Wniosek 
spożywczych — o ile in ieyatyw a taka z łona  ‘ wprow adził militaryzm czeski. Stwierdzamy, źe1 powyższy wzywa rząd do uchwalenia następu^ 
tychże stowarzyszeń rych ło  nie u jaw n iłaby  się. najazd CZCSki jest zbrodnią, lem  cięższą, że d o - ! jącej ustawy:
Pr ez to  Zarząd miasta u w o ln i się z czasem od konaną na „b ra tn im " narodzie. ; 1 , Zatajanie zapssdw Żywnoźsi lub odzieży
obowiązku aprowizatóra z drugie j zaś strony My możemy „b rac i" naszych zachodnich za -1 o raz innych  materyałów surowych lub pre duk
przyczyni się, czy dopomoże, do stworzenia no- pewnie, że z praw  naszych nie zre ygnujemy i tów , koniecznych do wyżywienia ludności oraz 
wuczesnego systemu gospodarczego d la  swych nigdy i nie ustąpimy ani piędzi ziemi s łow iań -ju lrżym an ia  normalnego rozwoju gospodarczej 
mieszkańców. Istniejące już  dziś stowarzyszenia skim  Prusakom. | działalności państwa, ma być uważane za zdra
spożywcze, przez późniejsze objęcie chociażby bud polski już  rozpoczął odruchowo obronę! dę kraju, podlegającą karze więzienia ciężkiego
części teraźniejszych sklepów m iejskich, m ia ły  by 
pracę wielce u ła tw ioną , a zarząd miasta stop­
niowo m ógłby likw idow ać te agendy bez strat.

przez handel
Pomoc rzędu

w ym ienny i  przez

swei ziemi, a za n im  zwarcie powstanie 
naród

Krew przelana — niechaj 
głowy najeźdźców i...

cały od lat 5 .do 20, — stosownie do towarzyszą­
cych okoliczności i ilości zatajonego towaru, 

spadnie — na 2 . Zatajone zapasy oraz połowa ruchomego
St. Rayski,

organizowanie

— W iem doskonale, — rzecze on —  -co się : 
teraz dzieje w R um unii. „W ybuch ła  wojna" 
krzyczy ktoś w kaw ia rn i, strach ogarnia wszy- i
stkieh. ,W o jn a “  szepcą, bledniejąc. Natychm iast . . . . .  ,
jednak rozpoczynają się „radow ać*, Muzyka w y- W llS O I I  Z fO Z y f  R O Iu  p r 0 l 6 t 3 r y 8 l 0 W k  
gryw a hym n narodowy. Goście kaw ia rn ian i w y - j War82awa. 28. stycznia. (Pat.) „ L ’H u m a n it* .

głow nodowo- 7 r. s yCZnja p iSZe o mowie W ilson i, wygtoszo-

JYowiny z  dnia.
ILwow, 29 s tyczn ia m i I1

: i  nieruchomego majątku winnego, przypaść 
mają na rzecz państwa.

3. Oóinny po odcierpieniu kary , zostaje na 
: zawsze pozbawiony wszystkich praw polity­
cznych i obywatelskich.
i 4. W  podobny sposób mają być karami 

operujący żywnością, ubraniam i

syłaia telegram z życzeniami do
/  v °  v , a . / .  o  y u A i i i a  p i a z c  v  m u  w i c  w  l i s u u  i .
drącego arm ią. Następnie spiesją do domu. T u  nej w Medyolauiei iż wie|ki męź stanu złożył

w niej hołd międzynarodowej klasie robotniczej.znowu (ga rn ia  ich strach przed wojną.- .Pst
nie tak głośno. Ściany mają uszy !"  -  oto ko- w  przeciwstaw ieniu do Clemenceau, k tó ry  
me, każdej rozmowy. Rezerwiści stoją przed oświadcza ciągle że nje zna klasy robotniczej, 
p lakatam i, wzywającym i ich w  szeregi i sy la -; wj|80n dostrzega ją s ły s z y  j 
b izu ją : „N ieusłuchanie tego rozkazu będzie s i i- |080bje njeśmjerte|ny jdeałi

słusznie czci w jej
wrow o karane“  A w  dziennikach czyta się 

zdobnych frazesach : „Chętnie śpieszą pow ołan i j

ZZ^rimjeTpaVę„̂mCeL; grCId̂ ” W| A Z MMUt POMiJ JOIlllBZiHL
pod s iianda ram i“ . A  z dworca kolejowego w y- Żołnierze czescy, k tórzy weszli na Śląsk, 
chodzą tymczasem płaczące żony, m a tk i i dzieci, rabują domy, biję ludność, leją wodą na mro- 
D eie-m iki humorystyczne m alu ją  ka ryka tu ry  j zie, wieszają ł wywożę, 
mężów stanu przeciwnego państwa. Na ej stro- { W ojsko polskie i uzbrojona ludność Księstwa Postępowanie to  okazało się bardzo wskazane,

Zapytać należy, czy nie by łoby rzeczą wska­
zaną —  także u nas pomyśleć nad podobnem 
zarządzeniem ? (R.)

i ł a  kontrola młynów i c i a r f i  I w m i i l
|O d  dw u tygodni odbywają się bardzo ścisłe 

rewizye we wszystkich m łynach i p iekarniach 
lw ow skich pod nadzorem znawcy spraw m ły ­
narskich, p. Bolesława Koźmińskiego, a przy 
pomocy organów urzędu zwalczania lichw y ży­
wnościowej. ^

Po sumiennmśretEłgyi m ąki w m łyn ie, mękę 
odstawia się piiuwefłwojem do piekarń, w  pie­
ka rn i zaś, zayfkhię ej na kłódkę, organa kon­
trolne uczestniczę przy całym wypieku cbleba.

nie : starzy jenerałowie w  ub ran iu  dziecinnem 
na drewnianych konikach... Na tam tej : m in i­
strow ie w podarłem  odzieniu w... błocie. Na­
stępnie szał żwycięslwa... A r ty k u ły  wstępne ga­
zet, pełne życzeń, atrament, pieniądze i krew  
w yłtoe lą ją  odór aż pod niebo.

— I skąd wiesz pan o tem tak dokładnie ? — 
pytam.

— Jestem przecież doskonałym znawcą ru- 
*  niskich stosunków — odpowiada.

6%y tytko rumuńskich?...

Cieszyńskiego b ro n i każdej piędzi ziemi przed gdyż chleb wypieczony w tak ich  warunkach 
najeźdźcami, jednak pod nawałą wojsk czeskich różni się znacznie od dawnęgó, co mieszkańcy 
musi się pow oli wycofywać. | miasta z zadowoleniem dziś konstatują.

  ! Stwierdzono, że w ina leżała głównie w wy­
pieku. Organa kon tro lne  m ia ły  też sposobność 

i stwierdzić, źe piekarnie małe lepiej przyrządza­
ją  i  staranniej wypiekająyfchleb, n iż wielkie.

Na konferencyi międzysekcyjnej w  m inister- Dotąd kontro le takie przeprowadzono w  pię-
stwie pracy i op iek i społecznej stwierdzono, źe c iu  piekarniach.
w  urzędach rejestracyi bezrobotnych zanoiowa- j ------
no do 600.000 bezrobotnych. Z tego przypada Pół miliona koron subskrybowali żołnierze
na Warszawę: 76.000, na Łódź z okręgiem brygady lwowskiej na poiską pożyczkę pań-

w Królestwie.
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stwową. Ci nie żałują an i k rw i, an i ostatniego 
grosza dla dobra sprawy. I nawet nie żądają 
zato — miejsc w m inisterstw ie!

Zima. Już w  lecie „pocieszały" nas przepo­
wiednie o długiej, mroźnej zim ie w  roku 
1918/19. Istotnie, zaczęła się ona wcześnie. W  
pierwszych już bowiem dniach listopada zleciał 
śnieg i  nastały mrozy. W prawdzie niezbyt u- 
ciążliwe, duże, ale — mrozy. Do dn i jednak 
ostatnich zima, naogół, była  dość względna, 
ja kby  się licząc ze stosunkami lwowskim i... 
Czasem pr/ypruszyła śniegiem, czasem ściął 
mróz taflę bagnisk, tworzących się we Lwowie 
podczas odw ilży, czasem surowy, przenikający 
w ia tr  zawył groźną przestrogę, Natem się a to li 
kończyły występy zimy.

Okazuje się obecnie, że zima prz szła do 
Ofen żywy Termometr spadł znacznie. Mróz stę­
żał. Gościńce iskrzą się ja kby  wysadzane tysią­
cami szpilek perłowych.

Zim a się wzmogła. A ten mróz — to praw-' 
dziwa klęska dla mieszkańców, gorsza niż po­
ciski ukraińskie. Jak oczekiwać godzinami w 
najrozmaitszych „ogonkach", zwłaszcza przy 
studniach ? Przed zrozpaczonemi kobietam i staje 
w całej grozie w idm o braku opału.

Czynniki miarodajne pow inny wytężyć 
wszystkie s iły  celem przyjścia ludn ści z pomo­
cą. Należy * odłożyć wszystkie biurokratyczne 
zwyczaje, a energicznie zająć się sprawą wyży­
w ienia ludności i dostarczenia jej węgla I

Zakaz konfiskowania artykułów żywności 
przez władza wojskowe. Jak się dowiadujemy, 
władze, wojskowe zasadniczo w yda ły zakaz kon­
fiska t i rekw izycyi środków żywności.

Wszelkie więc konfiskaty należy uważać za 
nadużycia i  donosić o n ich  natychm iast kom ­
petentnym władzom, i

Komisya perlustracyjna, pod k ierow nictw em  
generała Albinowskiego, kontynuu j 3 swoją p ra ­
cę w  ciągu dalszym, zwiedzając liczne od z ia ły  
i  instytucye wojskowe, badając zdatność fro n ­
tową zajętych tamże pracowników . Rezultaty 
kom isyi perlustracyjnej, k tó ra  z całą ścisłością 
i  nieznającą żadnych względów patryotyczną 
surowością spełnia swój obowiązek, są już dzi­
siaj wcale znaczne. Zpośród wojskowych, ofi 
cerów i  żołnierzy, uznanych przez Komisyę za 
zdolnych do grupy A lub  B, stale niemal od­
pływają nowe oddziały na fro n t lub  do m ie j­
scowej s użby z bron ią  w  ręku.

Posiedzenie Tymcz. Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek, 30. stycznia br., o 12 w p o ­
łudnie. Na porządku dziennym między innem i: 
„Subskrypcya pożyczki państwa polskiego8.

\  Zbiórka uliczna. W  niedzielę, dn ia  2. lutego 
br., odbędzie s;ę zb órka uliczna, urządzona 
przez Pracę Narodową Kobiet na fundusz wdów 
i s erot po poległych żołnierzach 1-go pu łku  
strzelców lwowskich. Rozdanie puszek nastąpi 
w  sobotę, dnia 1 lutego, od godz. 3 do 6 po 
południu, w  loka lu  Pracy Narodowej Kobiet, 
przy ul. Sokoła 1.

Sprzedaż słoniny. Z dniem dzisiejszym roz­
pocznie się w  ja tkach  m iejskich sprzedaż sło­
niny.

Karty cukrowe, niezrealizowane w  styczniu, 
zachowają, ja k  się dowiadujemy, ważność na 
miesiąc lu ty.

„Gospodarz". Mieszkańcy realności przy u l. 
Pojlnej pod I. 12 uskarżają się na właściciela 
je j, k tó ry  nie postara się o naprawienie kapału, 
ta k  zepsutego, iż ścieki jego spływają do p iw ­
nic, gdzie lokatorzy p iz e ^ o w i^ f  różne a rtyku ­
ły  codziennego użytk fr^ l NysaN^dzają im  znkcz- 
ne szkody. ' ■?,

Za paskarstwo. Organa Biura zwalczania 
lichw y aresztowały handlarkę Minę Pfenig, 
k tóra  sprzedawała chleb za lg  K, oraz Samu­
ela Haya, piekarza, od którego M ina Pfenig na­
bywała <bochenki w  cenie po 16 K.

Śmiała kradzież. Z mieszkania p. H. Bizan- 
za przy ul. Piekarskiej 57 nieznani sprawcy, 
przedostawszy się tam  po w yb ic iu  okna, skra­
d li 8 poduszek, k ilka  dywanów, 2 ko łd ry  i  wię­
kszą ilość bielizny.

Pożar benzyny. W  mieszkaniu p. W . Owoca 
przy placu Bilczewskiego eksplodowała bańka

z benzyną i  poparzyła gospodynię domu. W y ­
buch ły  następnie ogień zlokalizowała straż po­
żarna. \

Z przedmieść. W  stajni W . J. przy u licy  
Pasiecznej pod 1: 2, straż bezpieczeństwa zna­
lazła dwie krowy, które poprzedniego dnia 
skradziono w  Snopkowie na szkodę J. T ruchy- 
ma Aresztowano, jako  podejrzanych o kradzież,
S. Szydłaka i M. Buriana.

Z hietoryi pralni. Jeden z k lien tńw  A. Ł . 
pragnął powiększyć ilość swej bie lizny a spo­
sobność nadarzyła s ę ku  tem u ła tw a. Na po­
świadczeniu odbior dopisywał jedynkę i tak 
udało m u się pobrać z jedne j z p ra lń  10 ko­
szul więcej. Zato go j  dnak aresztowano.

N A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. R. S£HW1RZ
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
L.wów, ul. Kraszewskiego 11, parter. 18—8

Ccłja.

Kandydat.
Żonusiu — rzecze, wchodząc zadyszany do 

domu, —  k ró tk i, gruby, opasły kandydat — 
dobra nasza! Dajże na chw ilę spokój z gospo­
darstwem domowem i  s łu ch a j: Twój mąż, k tó ­
rego tu  przed sobą widzisz, będzie posłem. Tak 
je s t : posłem — do konstytuanty w Warszawie!

W racam  właśnie z posiedzenia. Komprom is 
u b ity ! Zawsze m ów iłem , że mieszczanie najle­
piej wyjdą na sojuszu z narodową demokracyą.

Stanęło tak. My, mieszczanie, bierzemy man-* 
dat w  V II. okręgu, narodowi demokraci w  V. 
okręgu. Ja idę na siódmy, Adam na piąty. 
Obydwaj, jako  jedynie narodow i kandydaci. 
W ybór zapewniony.

Coprawda, nowe obowiązki i  nowe ciężary 
spadną na mnie. Sądzę jednak, że zniosę je chę­
tn ie  dla o jczyzny; mam głęboką satysiakcyę W 
tem, że ze sfer narodowych nie próbowano m i 
nawet przeciwstawić innego kandydata. W ido ­
cznie przeszło trzydziestoletnie wygłaszanie mów 
m oich w Skale, p .zy opłatku i święconem o 
m iłości ojczyzny zrob iło  swoje.

— Najbardziej cieszy mnie to, że radcę O. 
dyab ii wezmą z zazdrości. Ale bo też całka 
inna pozycya człowieka, gdy jest posłem. Je­
stem przekonany, że m i się prezydent Zo ll 
pierwszy k łan iać będzie.

Otóż ro la  tw oja teraz przygotować na wie­
czór 26 n iew ielkie przyjęcie... ty lko  d la  na jb liż­
szego ko la  przyjaciół... tych, którzy przyjdą z 
życzeniami... W ino  być musi, bo to, uważasz, 
toasty.,.

Ja muszę w ypić na pomyślność narodowej 
dem ok racy i, bo im  się to  słusznie należy, za 
wspaniałomyślne zrzeczenie się mandatu na 
rzecz mieszczan.

Ogłoszenia wojskowe.

Archiwum aktów wojskowych (u l. Czarniec­
kiego 1) uprasza wszystkich, posiadających ja ­
k ieko lw iek dokum enty, pozostające w  związku 
z dzisiejszą wojną, tak  wojskowe, ja k  i p ryw a­
tne, do złożenia ich  w biurze arch iwum . Pole­
ca się właścicielom domów, w k tó rych  urzędo­
w a ły  różne b iura  wojskowe, .przesiać powyżej 
wspomniane akty  i dokum enty do A rch iw um , 
względnie zawiadomić o n ich k ierow nictw o 
tegoż archiwum . Za niewykonanie tego polece­
nia lub za ajenie aktów, czyni się ich w łaści­
c ie li odpow iedzialnym i.

Komunikaty.

Zgr machenle na górnym Łyczakowie. W
czwartek,1 dnia 30. stycznia br., o godz. 4 po- 
pęłud i u odbędzie się zgromadzenie obywateli 
i obywatelek dzielnicy IV , w szczególności gór­
nego Łyczakowa, w loka lu  przy u l. Ł yc  akow­
skiej i. 155.

Na porządku dz ennym : sprawa aprowi&a*
eyi. Na to zgromadzenie zaprasza kom ite t kon­
sumentów dzielnicy czwartej.

Baczność, metalowcy. Wszywa się wszyst­
k ich  bezrobotnych robotn ików  metalowców, by 
celem przeprowadzenia akcyi zapomogowej na 
rzecz bezrobotnych, zgłaszali się do 3 d n i w 
biurze Miejskiej Kasy chorych między 11 — 11 
przedj o ł. u  tow. Radka.

V DROBNE OGŁOSZENIA.
P o b i ł o  przystojna, szatynka, la t 22, o m iłej po- 
s c m s a a  wierzchowności, inteligentna, sierota, bez 
posagu dla braku znajomości wejdzie w koresponden- 
cyę z mężczyzną na stanowisku w celach matrymonial­
nych. Fotografia pożądana. Za dyskrecyę ręczy się. 
Adres: Administracya .Dziennika Ludowego" dla „H a­
liny". *

nft7mra żonaty z dobremi świadectwami znajdzie 
UUŁUi y  d stałe zajęcie w składzie maszyn, ul. G ró­
decka 53. 51—2

Mundury oficerskie,
wie nowy sprzedam lub zamienię za tytoń. OglądaC 
można od 2—4 popołudniu, ul. Michała !. 3, parter na 
prawo. 50—2

^fc7źsh fP  kawaleryjską w dobrym stanie okazyjnie 
tS Ł a l lH g  kupię. Zgłoszenia pod „Kawalerzysta do 
administracyi „Dziennika Ludowego". 49—1

P i a n m n  dobrej marki wypożyczę ewentualnie ku- 
I I<ll8i.61til pję. Zgłoszenia z podaniem marki i ceny 
do administracyi „Dziennika Ludowego" pod „Pianino*. *

S f r n ^ h m s i l  ryżowy najlepszy, kilogram 40 koron. 
1X1 Uolllildi Do nabycia ul. janowska 41. 47—1

H p r h a ł a  nai iePsza rosyjska paczka po 20 koron 
n C I w f l la  do nabycia w kawiarni „Warszawa” , pi.
Sm oki. 4 4 -5

Przyjęcie zapowiedziane nie odbyło się ze 
względów od kom ite tu  narodowego niezależ­
nych... Zgrzyt.

P ia Q 7 P 7  dziecinny zimowy, żółte buciki Nr. 37 oraz 
n d d Ł b t  żakiet damski na watalinie sprzedam. 
Oglądać można m ędzy godz. 3—4 pop., ul. Jachowicza 
11 a, 1. p., na lewo. 46—l

R trn m ie e S  fortepianów przyjmuje łaskawe zgłoa 
ULi UeylCl nia Markiewicz, ul. Szeptyckich L

z głoszę - 
6. 

45-1

Sytuatya wojenni dnia 28. stycznia 1919
B iuro  prasowe donosi:
Ubiegłej nocy ostrzeliwała arty lerya nie­

przyjacielska stanowiska nasze w Zboiskach, 
równocześnie wyw iązały się utarczki patrolowe. 
Nasza arty lerya zmu iła  ukra ińskie działa do 
m ilczenia, poczem oddziały nasze w szczęśli­
wym  wypadzie w  k ie runku  na Malechów zdo­
b y ły  1 karab in  maszynowy i zabrały k ilk u  
jeńców.

T o r kolejowy, o którego uszkodzeniu koło 
Medyki wczoraj doniesiono, zupełnie napraw io­
ny. Pociągi kursują normalnie.

Pozatem położenie niezmienione.

algmrlar? powszechny galicyjski na rok 1919 
B\dlGIIUdl L  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego* po 5 K.

n « ft ia o  b f i T i f  do sprzedania. Wiadomość: Kruptar- 
l i  W ic  A U Ły Ska 41, w illa „E m ilia ", parter. 49—1

Ff f ln ł f lU W  P°kói kawalerski umeblowany zaraz do 
l i  U e llU W y  wynajęcia przy ul. Radeckiej 1. 10, M.p.

33—1

RHLEiDHRZE NU R. 1919
P Isk. Sp. Kalend, j: ź są:

Kalendarz humorystyczny
ludowy, brosz, i opraw.

„ przyjaciel polskiego żołnierza, brosz, i opraw, 
„ rodzinny, opraw. . <
„ uniwersalny, opraw.
„ ścienny z bloczkami
„  tygodniowy do notowania

do nabycia w księgarni
= = S .  Bogens, Lroóro, Rynek I. 24. =

1 9 -1

2fest. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jad Secayrefc. Drukiem- A. Goldmana we Lwowie, Sykam ** 19


